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Wakaeye widoczno są ja t  w  całaj pełni. Kraków 
wyprółnił się, skatolem ciego i powietrze rozrzedziło 
się da tego stopnia, ie  wdy:hiwznle jcg j ale jest ja t  
połączono z tekiem!, jtk  dotąd trudnościami. N u re t 
Śmieci, jak  to ja t poprzednio zaznaczyli&ay, dolsko 
■alej, a l t  przedtem, choć z uprzątaniem Ich czynnik! 
do tego powołane zbyt w ld i sie robią robie kłopota. 
Cicho zatem I spokojnie w mieście, aajgadatllwsza bo­
wiem ssftió m;o j3kańcóv/, ro jest przedstawicielki płci 
nadobnej, bawią na letnich ,Wywczasach i szczebiotem 
swym aapfcłnlajt; deptaki Zakopanego, Krynicy, Szcza­
wnicy, Babki I t. d. Przyzwyczajonym do zwykmgo 
reahu i chramu, smutno zatem i nSoswoj s to  wszystkim 
tym, których l isy lismsiły do pozostania w Krakowie. 
Nawet handełesów, którzy codziennie odwiedzają po­
dwórca domów, widocznie mniej, z siedmiu codziennych 
gości kronikarskiego pcdwórzn, zachęcających swym 
melodyjnym głcsem do sprzedaży starysh ubrań, fla­
szek, skórek zajęczych, pozostało zaM .rio  kcech, inni 
bawią na śwfeiem powietrza, rastaurająo tam swe 
zdrowie i nlo zapominając przytsm o handlu, fctónaia 
I tam oddają sią w wolaych od zajęcia chwilach. 
Słomianych wdowców namnożyło się doić, ale prnyznić 
Im trzeba, io  nie okaznją takiej fantazji, jak  to by­
wało przed wegną, gdy równocześnie z wyjazdem żony, 
wędrował ślubny pioriclonak w bezpieczno a ‘irysie, aby 
nie zdradzić incognito małtoaka, starającego się uda­
wać kawalera. Wpłynęła na to ogólna sytaasya, by* 
najmniej aię nie poprawiająca 1 gwałtowny brak go­
tówki, której całe masy trzeba stale wysyłać tam, gdsis 
bawi małżonka wraz z rodziną.

A drożyzna w zdrojowiskach i atdrowlskach ogro­
mna, co jednak aie odstrasza amatorów twietego po­
wietrza, mających widocznie dość pieniędzy I mogących 
je wydawać bez rachunkn w nadziei, te  co przedtem 
zarobili w „zakazanym paska", w leci o zaś stracili, 
odbiją sobie po powrocie aa wolaym handla, który 
przeszedł ja t  w Sejmie *w trzeclem czytania.

W  kałdej dziedzinie życia spostrzegać się daje pe­
wna ospałość, choć nadmierne gorąca zbytnio m m  nie 
doknezają, nawet polityką zajmują się mniej ci, którym 
się dotąd wydawało, że się bez niej obejść nie potrafią. 
Nie wytrąciła zatem Krakowian z równowagi nawet 
ziarnująca wiadomość o „strasznych pogromach żydów 
w Liszkach3, bndząe jedynie pewne zaniepokojenie 
w okolicy Kaźmierza i S tradoala, gdzie z zasady robi 
się „z Igły widły", o ile rosebodzi się o jakąś, choćby 
nawet drobną awantarę, w którą zamlęszany jest jakiś 
nentralny obywatel. W  rezultacie okazało się, źe nie 
było się esom animować, gdyt o żadnym pogromie ani 
mowy nie było, a pokrzywdzoną była nie neutralna 
mniejszość, lecz chrześcijańska wi^ksioćć, a ta  pierwsza, 
bojąc się od weta, narobiła krzyku, że ja t ją  biją.

Przypomniała się pmy tej sposobności owa wesoła 
historyjka, lrfady to  zaalarmowano raz telefonem po- 
licyę, i i  os Kaźmierza wywLyula się bójka między 
robotnikami a tamtejszymi oby watelami, a ofiarą padły 
dwa życia ludzkie. Gdy komisarz policyi przybył skwa­
pliwie na wskazane miejsce i począł się dopytywać
0 zabitych, dowiedział się z u i t  jednego z obok s to ­
jących !

— Jeden zabity to jestem ja, a drag! zaraz tn  
przyjdzie, gdyż peszodł do domn po parasol, bo zanosi 
się na deszcz...

I  w ogólno-śwlatowej polityce cnpełay zastój, jak 
to bywało o tem czasie przed wojną, gdy wielcy mę­
żowie staną opuszczali swe gabinety i wybierali się 
przeważnie do Maryanbadn, który wó ■rezi-.s, dzięki kró­
lowi Edwardowi VII. byi w modzie. Dziś I w Ma- 
ryenbadzle także mulej gości, n lł to dawaiej bywało, 
a jest to następstwem wojny. O sztucznem ©dtłusz- 
czenin nikt dziś nie myśli, owszem rad byłby, prze­
prowadzić taką knraoyę, która poprawiłaby jego wygląd
1 nmoiliwiła korzystanie z dawaago obrania, wiszącego 
na nim term* jak na hskn. Politycy także ta  się nia 
spieszą, bo I po eo ? Od śmierci Edwarda utracił Ma- 
ryenbad wielo i k te  wie, esy nie zsjdzia z czesam do 
n ę d n  naszych Swoszowic.

Wobec tego zatem prawdziwie ogórkowego sezonu 
I kroPfktrz znalazł się w kłopocie, gdzie szukać ta m ta  
do swych tygodniowych rozmyślań. Ale Pan Bóg spo­
gląda nsń widocznie łaskawym okiem, gdyż na nsjł 
większym jak się wydawało bezrybiu, ułowił raka, mo­
gącego nawet rybę zastąpić. Oto onegdaj, to jest w dniu 
8 lipea ogłosiła Jeneralna Dyrekcja Monopolu Tytonio­
wego, i ł  z dniem pierwszego lipoa podnosi cenę swych 
wyrobów I to w sposób dość znaczny. To ogłoszenie

dało powód do snucia refleksy! aa temat naszej go­
spodarki monopolowej, która w każdym ileruafcu po­
zostawia a i zapiało do życzenia. Niedawno spoteał 
kronikarz w Krakowie pewną znajomą panią s Wie­
liczki, która przybyła do naszego miasta cel.m zaopa­
trzenia się w sól, gdyż na miejscu dostać jej nie mote. 
A sól, to także monopol rządowy, drożeje te ł  z kałdym 
dniem, nabyć ją  w drodze legalnej trudno, ponieważ 
zaś gospodarstwo domowe obejść się bez alej nie może, 
trzeba jej szukać w p ik n ,  w  którym, jak niegdyś 
w escykiepedyi, znajdzie się wszystko, czego się chce.

O sól nie rozchodzi się kronikarzowi, o aią niech 
ju t głowa beli Wdronikę, jemu bardziej dolegają braki, 
jakie oks3nj) monopol tytoniowy i im te ł  ms zamiar 
parę gorących słów poświęcić.

Monopol tytoniowy odziedziczyła P jh k a  po ś. p. 
Austryi, ale prayznać tn sb a , ł a  ale wykonuje go tak, 
j?.k jej poprzedniczka, eh&ć z .janją się nim cl sami 
lndzia, co przedtem. Kuleje on zetem, jak  wogile n nas 
wszystko.

Auetryaeki monopol tytoniowy, dziś to widiimy do­
piera, odpowiadał najznpełnlej swojemu zadaniu i nie- 
uzasadnione były narzekania, kierowane pod jogo adre­
som. Jeśli się porówna ówczesno wyroby tytoniowe 
z dzisiejszymi, przyznać się musi, io  to dzień i noc, 
nie tylko pod względem ceiy ale i jakości. W czaeie 
wojny stosnnki zmieniły się znecłnle, o plantowaniu 
tytoniu i dowozie z zagranicy i mowy być aie sa^gio, 
hasano nam zatem palić najrozmaitsza namiastki, wma­
wiając w konsumentów, łe  tylko te, których dostarcza 
m mopsi m d  owy, zdrowiu nic szkodzą, inna zaś dzia­
łają zabójczo. Korzyść była z tego taka, łe  wielu lu­
dzi odzwyczaiło się od palona zupełnie, ci s iś  którzy 
pozbyć się nie mogli nałogu ale mieli oodaj mnch 
w mieszkaniu. W ^ jia s lę  skończyła, A istry a  rozleciała 
alę w czerepy, niczem stary, rozbity garnek, a monopol 
tytoniowy wraz z fabrykami w Krakowie, Winnikach, 
Monastarzyskach, JzgUlalcy i Zsbtotowie dostał się 
Polsce, która prowadzi go dalej w w<*iS własnym za­
rządzie, w przeciwieństwie do ina/eh  dzielnic, gdzie 
istnieją wolny wyrób i handel tytoniem, a oplsca się 
jedynie banderolę monopolową. I ; o dziwo, w dawnej 
Kongresówce I zaborze praskim tytonia, cygar i pa­
pierosów nie brak, tylko my cierpimy stale na głód 
tytoniowy. Czyta się wprawdzie, ie  do G liń ska  przybył 
okręt z transportem tytoniu dla Polski, 2e w Bełgaryi 
lub Raraitnll zakupiono większą ilość liści tytoniowych, 
i le  wszystko to ginie gdzieś w tajemniczy sposób, i  do 
fabryk rządowych, no. w Krakowie nie dostaje się su­
rowca nic, lnb bardzo mało, gdy natomiast prywatne 
fabryki, tak w byłej Kongresówce, jak Pnznańsklem, 
maję go dość, przerabiają go i obLcie zaopatrują swych 
odbiorców. A zdrowy roz3ądek powiada, ła  w p orw- 
aaym rzędzie powinno się u względni >ć własne, rządowe 
fabryki, jeśli się chee, aby monopol przynosił spodzie­
wane dochody. Ale panowie, kurający tą  maszyną 
w Warszawie są widocznie innego zdania.

Z tego powodn w krakowskich trafikach stała brak 
tytonia, eyg ir i papierosów, gdy natomiast choćby 
tylko w nledalskim Sosnowca ma się Ich w kałdym 
sklepie ogromny wybór i to najprzedniejszej jakości. 
Pan Bajoński, który jost naszym dostarczycielem „pa­
liwa1'1, jest te ł stale w strassaych opalach, dwa kro­
ków nie rnołe zrobić na ulicy, aby go ktoś nia za­
trzymał pytaniem:

—  Panie radco, a co z tytoniom?
—  Będzie, będzie...
—  A kiedy?
— Jak tylko fabryka dostarczy.
— A kiedy to mołe nastąpić?
—  Jak tylko dostaną anrrw y mataryal do prze­

róbki...
— A dłngo tiu to  trzeb i czekać?
— Tego sa a a  fabryka nie w lel...
Wobec £V&4 gospodarki monopolowa], ;:tóra rów- 

nieł bardzo dodatnio wpływa na odzwyewjeaie się od 
palenia, ci, którzy baz tytoniu obajść się nie mogą, 
sznkcć go mnszą w pasku, a tam go nia brakuj a, gdyż 
była Kongresówka nia jss t tzk  daleko, spotyka się 
nawet I zagraniczne przemycane tytonie, monopol zatem 
tak stosowany przynosi dochód pzskarzom, a nie pań­
stw a.

C m / tytonia, wyrabianego w rządowych fabrykach, 
są poprostn bajeczne, tama jednak ostatecznie dziwić 
się nie można, jaśli się zweśy, jak niską wartość ma 
nasaa walnta, w każdym razie motnuby sobie życzyć, 
abyśmy, skoro tyle płacimy, nie byli manieni na brak 
i niepotrzebne darcie butów, jeśli się ehse kto dowie­
dzieć, kiedy można się spodziewać, źe trafika dostanie 
s fabryki odpowtedaią Ilość zapisów.

Przy kałdej nowej podwyżce zapewnia solennie Ja- 
aoraina Dyrekcya Monopolu, źe jakość ptaatworów ty- 
toaiowych w ybitny się polepszy, obietnice jej ule zaw­
sze przecież się spełniają. P r jy  jednaj z ostatnich skon­
statowaliśmy, i ł  poprą wiła się jakość, uda papierń,

w który tytoń jest pakowany, nowy bowiem daleko 
grubszy był od poprzedniego.

Ta nieszczęśliwa „jakość", to praw diiw a pięta 
Ashillosowa n&izego monopolu. Stwierdził to  kroni­
karz shoćay tylko na zwykłym tytonia fajkowym, a cy­
gar bowiem i paplsroaów dawso jn t  zrezygnował. 
Pacaka takiego „-zwykłego fajkow ego", k tóra dotąd 
kosztowała dileslęć mzrok, od p io rą c e g o  łipca zaś 
dwadzieścia, zawiera w swem w nętrzu czasem takie 
oscbllwośo), że niedawno, gdjr kronikarzowi upadł na 
ziemTę „kawałek" ty taaia  W eronika była w rozpaczy, 
pewna, że te  lampa urwała ;r ; z haka, lub ktoś z ulicy 
wrauelł cegłę do pokoju. Te „kawałki" tytoniu, ze­
brane z pięciu paszek, w ystarczą na jednorazową pod­
pałkę do plecb, ale przedtem traobe kupić kełko drzewu 
za ośmizhmiąt m -rek, by ja  mieć przy czcm wysuszyć, 
s$ bowiem z regały wilgotne, prawdopodobnie dlatego, 
aby tytoń, skoro jest taki drogi, dłngo się te ł  palił. 
W  tak  zwanym „przednim fajkowym" (dawna eena 
szesnaście marek, obecna dwadzieścia pięć), który ma 
być lepszym od poprzedniego, spotyka się te ł  owe 
„kawałki" daleko -większo i liczniejsze i na tem tylko 
polega owa „lepsza jakość".

W  kasdym razie jast to ty toń ,  ̂ nie „nam iastka", 
zdrowiu wlęe, tuk jak ona, bzkcdzlć nie po winien, uje­
mnie przecież opływ a na system nerw ow y, dając !pe- 
wód do irytasyi, gdy się zajrzy do w nętrza paczusi 
i przekona się, co oni zawierz. I  znów ciśnie aię na 
nsta pałasza skarga pod adresem monopolu, łe  za taką 
cenę powinno się dawać daleko lepszy to w ar. Tytoń 
fajkowy za dwadzieścia marek nie w ytrzym uje abso­
lutnie porównaoia z dawnym anstryaekim sa  dwa centy, 
j u t  go i mniej 1 dileko gorizy.

Ta gospodarka monopolowa nauczyła te ł  bardzo 
wloln pidaczy starania się o zapasy tytoniowe dla siebie 
z pominięciem właściwych źródeł nabycia. W  tym coin 
pUntnją tytoń w doniczkach, w ogródkach, przerabiają 
go sami I mają bodaj tę  set/sfakeyę, ża palą m ateryał 
stosnnkowo dość dobry, co zaś najważniejsze, tani, 
ale monopol rządowy cierpi na tem, gdyż pozbawia go 
to większej części dochodu, który wpłynąłby do jego 
kasy, gdyby się starał, aby fabryki rządowe miały sc 
przerabiać 1 w co zaopatrywać swych odbiorców. A ci 
konsumenci, to odbiorcy bardzo pewni, gotowi raczej w y­
rzec się jedzenia, byle tylko módz sobie „puścić dymka".

Jeśli zatm t monopol ma być racjonalnie prowa­
dzony, to  jost przynosić pańsswu dochody, bo na to 
go stworzono, mnsi być prowadzony zapełnia inaczej, 
ewentualnie zamieniony n:t taki, jak w Kongresówce 
lnb w byłym zaborze pruskim. Tak, jak jest obecnie, 
to  szkoda tylko zajmowania tylu nbikaeyi, k tóre mo­
głyby być u iy te  na inny połyteozniejszy eel 1 za tru ­
dniania perioaaln, mogącego przydać się gdzieindziej 
I pracą swą przysłułyć się ogółowi, gdy tn  natomiast 
przyzwyczaja się do próżniactwa.

W saystko to zmierca, jak się zdaje, do oddania 
naozego monopola tytoniowego w ręce obeego przed­
siębiorstwa, które poprosta wydzierżawi go od nasaego 
Rządu za jakąś niezbyt wysoką eenę, a same ciągnąć 
zeń będzie pokaźne -yskl. Rząd będzie miał dochód, 
pozbywając się przy tom kłopota. Gzy jest to  r a c j­
onalna polityka ekonomiczna, zadowalnlać Aę małymi 
lysitaml, jjśli można mleć w iększe?... Narzekamy, źe 
nasze kapitały Idą za granicę I obniżają przez to wartość 
naszej w aluty, a tymczasem same te  sfery decydujące, 
które nad tem tak abolewają, przyczyniają się do tego, 
byle tylkc mleć jzk najmniej kłopota i zachodów. Przy 
tak rozszerzonem zapotrzebowania wyrobów tytonio­
wych, bsz których większość absolutnie obejść się nie 
może, tan właśnie monopol powinien państwn przynosić 
bardzo wielkie dochody, ale musiałby być prowadzony 
bodaj w ten sposób, jak to  było za czasów anstryackleh. 
A o to  chyba nie trndno, gdyż mogliby 1 powinąłby 
się tem zająć si sami, którzy to mieli w swych rękach 
sa dawnych czasów, a nie jacyś panowie o „domowsm 
wykształcenia", którzy tyle mają wspólnego z tytoniem 
I na tych sprawach o tyie się znają, o ile sami hołdują 
nałogowi nikotynowemu.

Za nstryaskich czaeów Galicja W schodnia dostar­
czała bardso wiele tytonia, a uprawa jego przynosiła 
tamtejszej lndności piękno dochody, obecnie mieliómy 
się sposobność przekonać, łe  i w zachodniej ezęści krajn 
udają się nawst najszlachetniejsze gatunki, łe  zatem 
nie potrzebnjemy się oglądać nu zagranicę, aby zaspo­
koić swe zapotrzebowania. Potrzeba do tego tylko trochę 
dobrej woli i znajomości rzeczy.

Niech tam zresztą prowadzi sobla monopol tytoniowy, 
Iiomu się podoba, bylebyśmy nie byli narażeni aa ciągle 
braki i skazani na wydanie na lup wszechpotętnego 
paska, jak to dzieje się obecnie. 2> tytoń ty le się płaci, 
żo się ma chyba prawo żądać, uhy było ge podostat- 
kiom i aby jakość jego nie dawała powoda do skarg na 
niesnmienność monopolu, który, jako in sty tucja  rządowa, 
powinien innym prasdclęblorstrrom świecić przykładem, 
a nie aczyć jc, jak wyzyskiwać konsumenta.


